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WNUMERZE:
Kiedy nadejdzie czas zwabi 
nas ognia blask...

To najczęściej śpiewana piosenka 
na tegorocznym obozie harcerskim. 
Mimo, że nosi tytuł Bieszczadzki trakt, 
cieszyła się niesamowitym powodze
niem w trakcie pobytu nad morzem.

czytaj więcej na stronie 4

Wianki 2008

28 czerwca w lasku „Guć” odbyły 
się Wianki. Pomimo przelotnego desz
czu nic nie zakłóciło przebiegu impre
zy, a frekwencja dopisała.

czytaj więcej na stronie 5 

Strażackie zmagania

Podstawowym zadaniem ochotni
czych straży pożarnych jest udział w 
akcjach ratowniczych takich jak: ga
szenie pożarów, usuwanie skutków 
klęsk żywiołowych i zagrożeń ekolo
gicznych, katastrof i innych zdarzeń 
zagrażających życiu, zdrowiu i mieniu 
człowieka oraz środowisku naturalne
mu.

czytaj w ięcej na stronie 6

FESTY N  SPO RTO W O  - 
REKREACYJNY

13 lipca na terenie ośrodka sporto
wo - rekreacyjnego w Nowym Mie
ście odbył się festyn z okazji otwarcia 
sezonu letniego 2008.

czytaj więcej na stronie 19

Wydanie WL wzbogacone o osiem stron, 
które poświęcono wspomnieniom  

ks. Kanonika Kazimierza Kasprzaka!

Sprawy samorządowe
Rok 2008 w pracy radnych jest dość specyficzny, ponieważ przez pierw

sze 80 dni radni tylko się spotykali (gdzie i kiedy - brak dokumentów), na
stępnie przez 90 dni, tj. do 18 czerwca, spotkali się kilka razy na komisjach i 
sesjach.

czytaj więcej na stronie 3

Odszedł kapłan...
30 czerwca 2008 roku niespodzie

wanie zmarł długoletni proboszcz 
i dziekan nowomiejski - ks. Kanonik 
Kazimierz Kasprzak. Znaliśmy go od 
lat Jego postać na trwałe wpisała się 
w historię nie tylko Nowego Miasta, 
lecz i całego dekanatu. Odejście na
szego duszpasterza skłania do przy
pomnienia najważniejszych faktów 
z biografii zmarłego.

czytaj więcej na stronie 9

Testament Duchowy ks. Kanonika
czytaj więcej na stronie 11

Wspomnienia ks. Kanonika
Wspomnienia o osobach, z którymi przychodziło się nam spotykać w życiu 

to nie ciągły film, a raczej wiele pojedynczych obrazów, epizodów...

czytaj więcej na stronie 13
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„Olivier i zeszyt z marzeniami” -
Sally Nicholas Olivier jest starszym 
kolega. Oskara, bohatera bestselle
rowej książki „Oskar i pani Róża”. 
Jego historia jest jednak zupełnie 
inna.....
Wydawnictwo Znak.

„Drużyna mistrza” - Katarzyny 
Zychli to powieść o nastolatkach 
stojących na progu dorosłego życia. 
Wybory, których dokonujądzisiaj, 
mają wpływ na nich samych, na 
ich najbliższych, a także na ludzi, 
których nawet nie znają. 
Wydawnictwo Koinonia

„Chłopak Beaty” - Ewy Nowak. 
Eliza jest nieśmiałą dziewczyną. 
Kolekcjonuje komiksy i jest wiel
bicielką „Magazynu 13”. Ma dwie 
bliskie przyjaciółki. Pewnego dnia 
planująpodwójną randkę. Co z tego 
wyniknie? Przeczytajcie. 
Wydawnictwo Egmont

POWIEŚĆ OBYCZAJOWA 
„Boskie życie” - Marka Weissa. 
Magiczna opowieść o trójce cha
ryzmatycznego rodzeństwa jest 
pretekstem do rozważań na temat 
istoty sztuki i praw, jakie nią 
rządzą. Jest to również historia 
utraty wiary w Boga i dramatycz
nej walki o ocalenie ludzkiej god
ności po tej stracie.
Warszawskie Wydawnictwo Lite
rackie

„Żydowska narzeczona” - Luigi 
Guamieri. Rebecca Lopes da Co
sta, potomkini portugalskich 
Żydów osiadłych w Holandii, in
teresuje się życiem i pracą Rem- 
brandta van Rinn, szczególnie jed
nym z jego obrazów - Żydowską 
narzeczoną. Podejrzewa, że para, 
którą mistrz uwiecznił na płótnie, 
to jej antenatka Abigaile Lopes. da 
Costa i jej ukochany Ephraim Pa- 
radies.
Dom Wydawniczy Rebis

„Inna pamięć” - Joanny Lustyk. 
Bohaterką lej książki jest Sabina, 
samotna matka, która po nie naj
lepszych doświadczeniach życio
wych postanawia wyjechać do Sta-

nów Zjednoczonych. Co ją  tam 
czeka? Czy znajdzie miłość
i szczęście, którego nie znalazła 
w Polsce? Czy tylko dodatkowo 
skomplikuje sobie życie? 
Wydawnictwo Prószyński i S-ka

„Koniobójca”- Jana Pawła Kra- 
snodębskiego. Posługując się gro
teską autor oddaje pełen paradok
sów aktualny klimat polityczny 
Polski. Pisarz tworzy gorzki ob
raz kraju, w którym toczy się 
swoisty ping-pong między róż
nymi siłami, prowokując nas jed
nocześnie do pytania, kto fak
tycznie jest owym tytułowym 
„Koniobójcą”.
Wydawnictwo Videografll

POWIEŚCI SENSACYJNO- 
KRYMINALNE 
„ Wgłębi lasu ” - Harlana Cobena. 
Precyzyjnie skonstruowana intry
ga, mistrzowsko stopniowane na
pięcie, fałszywe tropy prowadzą
ce donikąd, pozornie niemożliwe 
do wyjaśnienia zagadki pojawia
jące się niemalże na każdej stro
nie, zaskakujące zakończenie, któ
rego nie domyśli się nawet najbar
dziej przenikliwy czytelnik. 
Wydawnictwo Albatros

„Apelacja” - Johna Grishama to 
nowy thriller prawniczy, w któ
rym autor zaskakuje nas bezli
tosną ironią. Balansuje miedzy 
czarnym humorem a zjadliwągro- 
teską. Dzięki temu cała rzeczy
wistość: postacie, prawo i spra
wiedliwość przybierają jeszcze 
bardziej złowieszczy wyraz. 
Wydawnictwo Amber

„Cienie sławy” Catherine Coui- 
ter to historia Mary Lisy Bever
ly, gwiazdy opery mydlanej, któ
ra wygrała właśnie trzecią z rzędu 
nagrodę Emmy. Nagle jednak po
jawia się zagrożenie burzące jej 
beztroskie życie - ktoś próbuje ją 
zabić. Czy morderca zrobi to, co 
zaplanował w swoim chorym 
umyśle?
Wydawnictwo Lucky

„Ostatnie do widzenia”- Micha
ela Koryta. Wzięty detektyw 
zabił żonę i córeczkę, a potem

odebrał sobie życie - tak zakłada 
policja, a jego ojciec nie dopuszcza 
takiego scenariusza. Wierzy, że syn 
został zamordowany. 
Wydawnictwo Amber

„Był sobiefrajer” - James'a 1 Iadley'a 
Chale. Czarny kryminał, gdzie zwro

ty akcji następująco stronę. Książ
ka tak wciągająca swoją fabułą, że 
trudno nie przeczytać jej jednym 
tchem.
Wydawnictwo C&T

oprac. Maria Tomczak

Spacer po Żerkowsko-Czeszew- 
skim Parku Krajobrazowym

Dnia 26 czerwca Biblioteka Publiczna Gminy Nowe Miasto nad Wartą 
zorganizowała spacer po Żerkowsko-Czeszewskim Parku Krajobrazowym. 
Grupa uczestników samochodami dotarła do miejsca zbiórki. Później już 
pieszo wraz z przewodnikiem wyruszono trasą wzdłuż Warty i jej starorze
czy. Po parku oprowadzał Hubert Przybylski, który przekazał wiele cieka
wostek dotyczących floiy i fauny rezerwatu. Spacer zakończył się piecze
niem kiełbasek przy ognisku. KM
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Nowe Miasto Nowe Miasto

Sprawy samorządowe Praca dla bezrobotnych
Rok 2008 w  pracy radnych 

jest dość specyficzny, ponieważ 
przez pierwsze 80 dni radni tylko 
się spotykali (gdzie i kiedy - brak 
dokumentów), następnie przez 
90 dni, tj. do 18 czerwca, spotkali 
się kilka razy na komisjach i se
sjach. Teraz znowu w pracach 
rady panuje cisza. Jak długo po
trwa - przekonamy się w sierp

niu. Z informacji wójta z ostat
niej sesji z 18 czerwca wiadomo, 
że na podwyżki wszystkim za
trudnionym pracownikom pod
ległym Urzędowi Gminy potrze
ba 660130,00 zł. Ile wyniesie całe 
wynagrodzenie z pochodnymi 
przekonamy się za pół roku.

Czesław'Jarecki

Od 1 sierpnia 2008 do 
końca roku, tj. do 31 grud
nia 2008 r., zostanie zatrud
niona kolejna grupa osób, 
które od dłuższego czasu są 
zarejestrow ane w Pow ia
towym Urzędzie Pracy jako 
osoby bezrobo tne. W ra 
mach aktyw izacji zaw odo
wej Urząd Gm iny zatrudni

pięć kob ie t - panie te będą 
w ykonyw ały prace zlecone 
przez W ójta Gminy. Wyna
grodzenie brutto  to 1449,91 
z ł plus składki na ubezpie
czenia rentowe, emerytalne, 
w ypadkow e w w ysokośc i 
221,26 zł.

Czesław  Jarecki

Nowe Miasto

Uczeń na wsi
Na terenie gmin całego kraju do 30 czerwca 2010 roku realizowany jest program pilotażowy pod nazwą 
„Uczeń na wsi”.

Program  ten ma na celu 
p o m o c  w z d o b y c iu  w y 
kształcenia przez osoby nie
pełnospraw ne zam ieszkują
ce na terenie gminy. Chodzi
o dofinansow anie kosztów  
nauki d la osoby, k tóra po
siada  w ażne o rzeczen ie  o 
n ie p e łn o s p r a w n o ś c i  lub  
orzeczenie o stopniu n iepeł
nospraw ności, pobiera  na
ukę w szkole podstaw ow ej, 
gimnazjum lub w szkole po- 
nadgimnazjalnej (z w yłącze
niem szkoły policealnej). W 
przypadku n iepe łnosp raw 
ności dzieci i m łodzieży do 
lat 18 uprawnionym do ubie

gania się o przyznanie dofi
nansow ania kosztów  nauki 
j e s t  ro d z ic  lu b  o p ie k u n  
prawny.

P rzyznana ze środków  
PFRON pom oc finansow a 
d la  w nioskodaw cy , w ra 
mach program u, może obej
m ow ać następujące koszty: 
zakupu  przedm io tów  u ła 
twiających lub umożliwiają
cych naukę, uczestnictw a w  
zajęciach  m ających na celu 
podniesienie sprawności fi
zycznej i p sy ch iczn e j (w 
tym  w akacyjne obozy reha
b ilitacy jne), w yjazdów  or
ganizowanych w ramach za

jęć  szkolnych, kursów  do
szk a la ją cy c h  w z a k res ie  
p rogram u nauczan ia  oraz 
kursów językow ych.

W ramach programu w y
kluczona została możliwość 
zakupu sprzętu komputero
wego. W przypadku uczniów 
szkół ponadgim nazjalnych 
przyznana pomoc finansowa 
może obejmować dodatkowo 
następujące koszty: opłatę 
za naukę (czesne), zakw a
te row an ia  oraz  dojazdów  
do szkoły.
W ysokość pom ocy fin an 
sowej n ie m oże p rzek ro 
czyć: w przypadku ucznia

sz k o ły  p o d s ta w o w e j lub  
gim nazjum  kwoty 2000 zł w 
ciągu jednego roku szkolne
g o , w p rz y p a d k u  u c zn ia  
szko ły  ponadg im nazja lne j 
bez obow iązku u iszczen ia  
czesnego kwoty 3000 zł, a w 
p rz y p a d k u  u czn ia  szk o ły  
ponadgimnazjalnej zobowią
zanego do u iszczen ia  opłat 
za naukę (czesnego) kwoty 
4000 zł. Więcej informacji na 
ten tem at udzie la  O środek 
Pom ocy Społecznej w' N o
wym M ieście n/W artą.

Czesław  Jarecki

Nowe Miasto, Klęka

Dzień Zielarza 2008
T radycyjnie 15 sierpnia 

pracow nicy firm  zielarskich 
należących do grupy M ar
tin B auer obchodzą w dzień 
M atki Boskiej Zielnej swoje 
coroczne święto. R ozpoczy
na się ono o godzin ie 1100 
m szą św iętą  w K ościele Pa
rafialnym  pw. Trójcy Św ię
tej w Nowym M ieście n/W 
w intencji zielarzy i sym pa
tyków zielarstw a. O godzi
nie 1500 rozpocznie się fe 
styn zielarski w parku w Klę

ce. W program ie zabaw y i 
konkursy dla dzieci i dla do
rosłych. D ziecięce zabaw y 
w' Strefie Dziecka organizo
wać będą trzej klauni. Blok 
zabaw  d z iec ięcy ch  około  
godz. 1800 zam knie praw ie 
godzinny  spek tak l „P ino 
k io ” w w ykonan iu  Teatru 
M ER z Ł odzi. B ędzie też 
m alowanie dziecięcych twa
rzy, dmuchane zamki do ska
kania i zjeżdżalnie. Dla do
rosłych uczestników  festy 

nu ja k  co roku  konkursy  
p ro w ad z ić  b ę d z ie  A dam  
Szym ański. N iew ątp liw ie  
nie zabraknie okazji do ry 
walizacji. Już teraz prosimy 
panie chcące w ziąć udział 
w b ieg u  na s z p ilk a c h  o 
ubranie butów nie niższych 
niż 7 cm i to takich, aby nie 
b y ło  ża lu , k ie d y  o bcasy  
ucierpią na parkowych alej
kach. Gościom festynowym 
chcącym  spokojnie odpo
cząć w cieniu drzew, przy

szklaneczce bursztynow ego 
napoju, popularne przeboje 
m uzyki rozryw kow ej przez 
całe popołudnie grać będzie 
krakowski zespół muzyczny. 
Po Loterii Z ielarskiej od go
dziny 2 000 scenę w głównym 
nam iocie w eźm ie we wpada
n ie  O rk ie s tra  Z b ig n iew a  
Pawlaka zapraszając wszyst
k ich  do tańca  do późnych 
godzin nocnych.

MS
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Kolniczki

Kanalizacja rozpoczęta
Od kilku dni w Kolniczkach widoczny jest sprzęt ciężki, który rozpoczął kopanie rowów pod kanalizację sanitarną.

Koparki zmagająsię z trudno
ściami na jakie się napotykają, ale 
to normalne przy tego typu pra
cach. Firma Roboty Ziemne i In
stalacyjne Zygmunt i Sławomir 
Jakubowscy z Drzewca koło Za
górowa do połowy listopada ma 
wykonać roboty obejmujące: ko
lektory grawitacyjne w ilości 78 
szt. na odcinku 2740 m, rurociągi

tłoczne o różnej średnicy i na 
różnej głębokości o długości 
3185 mb, przyłącza kanalizacyj
ne i trzy przepompownie ście
ków oraz trzy mini pompownie 
dla posesji 13, 14,27 i 27A w 
Kruczynku, bowiem projektem 
kanalizacji sanitarnej objęta jest 
zabudowa mieszkalna na tere
nie wsi Kolniczki i Kruczynek

położonych w południowo - za
chodniej części gminy Nowe 
Miasto n/Wartą. To zabudowa 
wsi o zabudowie rozproszonej 
położonej obustronnie wzdłuż 
drogi powiatowej 3679P oraz 
wzdłuż dróg lokalnych (gmin
nych). Niniejszy projekt budow
lany został uzgodniony z Zarzą
dem Dróg Powiatowych w Śro

dzie Wlkp. oraz z właścicielami 
posesji na terenie wsi Kolnicz
ki. Łączna długość sieci kanali
zacyjnej to 5925 m, zaprojekto
wano 59 szt. p rzy łączy  o 
łącznej długości rurociągu 
1185 m. Wykonawca zaofero
wał wykonanie całej roboty za 
1085 285,45 zł brutto.

Czesław Jarecki

Kiedy nadejdzie czas zwabi nas ognia blask...
To najczęściej śpiewana piosenka na tegorocznym obozie harcerskim. Mimo, że nosi tytuł Bieszczadzki 
trakt cieszyła się niesamowitym powodzeniem w trakcie pobytu nad morzem.

W dniach od 3 do 12 lipca w 
Bazie ZHP Hufca Środa Wielkopol
ska w Pogorzelicy odbył się kolej
ny obóz harcerski. Jednak tydzień 
przed, zjawili się tam wędrownicy i 
drużyna starszoharcerska, by wy
budować obozowisko. A w tym 
roku mieli roboty co nie miara. Pra
cę zaczynano z samego rana i koń
czono wieczorem. Czas gonił 
wszystkich niesamowicie.

Ostatecznie w podobozie har
cerskim przez 10 dni mieszkało aż 79 
uczestników. Z kolei u zuchów było 
ich prawie 60. Gdy doliczymy całą 
kadrę i personel liczba osób, które 
przebywały w , JPogo” będzie impo- 
nująca. Na samym obozie nie za
brakło również wędrowników zNo- 
wego Miasta. Jednak „Promieniści” 
tym razem stanowili już kadrę in
struktorską. Trzeba przyznać, że dla 
wszystkich było to nie lada wyzwa

nie i prawdziwa lekcja życia, od
powiedzialności i pokory, a także 
realizacja dewizy wędrowniczej. 
Nie mniej było warto.

Baza średzkiego Huf
ca jest położona w lesie, 
jednak do plaży jest bar
dzo blisko. Pogoda dopi
sała, więc możliwe było 
częste plażowanie i kąpiel 
pod okiem ratownika 
(czyli niezastąpionej dh.
Basi) przy wsparciu pie
lęgniarki (nazywanej 
przez kadrę Panią Mini
ster). Jak zwykle naszych 
oczekiwań nie zawiódł dh 
Jacek, czyli jedyny i nie
powtarzalny kucharz, który jak 
nikt potrafił dogodzić naszym gu
stom kulinarnym i zaspokoić głód 
po całym dniu intensyw
nej pracy i zabawy. Obóz, 

pomimo że bywały 
lepsze i gorsze dni, 
pozostanie w naszej 
pamięci, jako coś 
wyjątkowego i cze
go szybko się nie 
zapomina.

W ęd ro w n icy  
stworzyli program 
dla podobozu har
cerskiego. Podob- 
niejak w roku ubie
głym przeprowa
dzony był on w konwencji 
wioski indiańskiej. Kadra 
chciała, by uczestnicy po
dobozu harcerskiego (12-16

lat), z którymi spędzali czas, poznali 
obyczaje północnoamerykańskich 
Indian. Obraz minionego świata

próbowano odtworzyć na podsta
wie relacji odkrywców i kupców. 
Bogatym źródłem informacji były

także opowieści przekazywane z po
kolenia na pokolenie w rodzinach 
indiańskich. Wiedzę uzupełniły 
wyniki badań archeologów i antro

pologów. „Promieniści” starali się 
przekonać swoich podopiecz
nych, że tradycje i obyczaje In

dian są  ważną, 
barwnąi nadal żywą 
częścią historii 
Ameryki Północnej. 
Dlatego przykładali 
się by poznawano 
historię w nowy cie
kawy sposób, pole
gający na stawianiu 
pytań o przeszłość i 
samodzielnym po
szukiwaniu odpo
wiedzi, podczas pra
cy nad modelami 
używanych nie

gdyś przedmiotów. Aby zrozu
mieć indiański sposób życia po
znawano również ich wierzenia, 

tradycje i ceremonie, 
które traktowano z 
szacunkiem.

Cele i zamierzenia 
wychowawcze, któ
re sobie założyliśmy 
wiązały się ze Statu
tem ZHP. Chcieli
śmy by obóz za
pewnił wszech
stronny, intelektual
ny, społeczny, du
chowy, emocjonal
ny i fizyczny rozwój 
młodzieży. Upo

wszechniał i umocnił przywiąza
nie do wolności, prawdy, sprawie
dliwości, tolerancji i przyjaźni. Po
szerzył wiedzę o świecie przyro
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dy, przeciwstawiał się j ego niszcze
niu przez cywilizację, kształtował 
potrzebę kontaktu z nieskażoną 
przyrodą. I oczywiście stworzył 
warunki do nawiązywania i utrwa
lania silnych więzi międzyludzkich.

W trakcie dnia realizowano za
dania zawarte w programie, który 
był szeroko rozbudowany i bar
dzo różnorodny. Wieczorami czas 
spędzano przy wspólnym śpiewie 
połączonym z grą na gitarze oraz 
tańcach integracyjnych (taniec 
belgijski!). Wydaje się, że jeszcze 
nigdy nie przejawiano takiego za
interesowania harcowaniemjakw 
tym roku. Niewątpliwie wpływ na 
to miał fakt, że w  obozie wzięło 
udział sporo osób niezrzeszonych,

dla których stanowiło to istotne 
novum. Kto wie może znaleźliśmy 
tam nowych harcerzy. Jedyne, co 
zasmuciło nas Jako silnie związa
nych z No
wym Mia
stem, to fakt, 
że zabrakło 
wPogorzeli- 
cy uczestni
ków z na
szej gminy.
Dla dzieci 
je s t  to z 
pewnością 
niesamowita przygoda, dlatego 
zachęcamy rodziców by pomy
śleli o zorganizowaniu wakacji 
swoich pociech za rok. Z pew

nością brali państwo udział w 
obozach harcerskich, takich 
prawdziwych: pod namiotami, z 
obiadem w menażce, przy ogni

sku i pod
czas gry te
renowej oraz 
n o c n e g o  
harcowania.

„Promieni
ści” nie za
kończyli na 
obozie tego
rocznej HAL 

(Harcerskiej Akcji Letniej). 
Przed nami jeszcze powrót do 
„Pogo” i zwinięcie obozu, a na 
końcu sierpnia wreszcie coś dla

nas samych. Długo wyczekiwa
na nagroda! Tym razem próbuje
my wyruszyć do Beskidu Niskie
go, Krakowa i Wadowic. Ma to 
być ostatni punkt Kampanii Bo
hater, o której wspominaliśmy 
niejednokrotnie. Jednak póki co 
poszukujemy dofinansowania 
na ten wyjazd, ponieważ sami nie 
dysponujemy odpowiednim bu
dżetem. Dlatego osoby mogące 
udzielić nam wsparcia prosimy o 
kontakt (mailowy promieni- 
sci@op.pl lub z drużynową509 
719 323). Jeśli wszystko się uda 
od września przedstawimy się Pań
stwu, jako 2 DW, JPromieniści” im. 
Karola Wojtyły.
Czuwaj! M.U.

Wianki 2008
28 c z e rw c a  w la sk u  

„G uć” odbyły  się Wianki. 
Pomimo przelotnego deszczu 
nic nie zakłóciło przebiegu 
imprezy, a frekwencja dopisa
ła. Główną nagrodę z loterii 
DVD otrzym ał m ieszkaniec 
N o w eg o  M ias ta . W iank i 
popłynęły o godz. 2230 przy

pokazie  sz tucznych  ogni. 
Zabawa trw ała do godz. 3 15. 
Gastronomię prowadził Par- 
khotel Rosana. W zorgani
zowaniu W ianków tradycyj
nie pom ogli: U rząd Gminy 
N ow e M iasto  i S tarostw o 
Powiatowe w Środzie Wlkp.

MK

m a t e r i i  ł y  
m d o w l a n e
» S O Ł E 1  ^

Pielgrzymka do Lichenia
W dniu 9 lipca pięćdziesięcioosobowa grupa członków Oddziału Rejonowego PZERiI w Nowym Mieście 
udała się na pielgrzymkę do Sanktuarium Matki Bożej Licheńskiej, Bolesnej Królowej Polski, do Lichenia.

Najpierw pielgrzymi przeszli 
Drogą Krzyżową w Lasku Grą- 
blińskim, modlitwy prowadziła 
Stefania Szymendera. Następ
nie pojechali do Lichenia, gdzie 
pielgrzymi szli na Golgotę lub

zwiedzali Bazylikę. O godzinie 
dwunastej uczestniczyli we 
mszy świętej odprawianej w in
tencji pielgrzymów. Po obiedzie 
część pielgrzymów wzięła udział 
w nabożeństwach odprawia

nych w Kaplicy Trójcy Świę
tej, o godzinie 1500 w Koronce 
do Miłosierdzia Bożego, a o 
1530 w Różańcu. Część piel
grzymów odpoczywała na te
renach zielonych przyległych

do Bazyliki. Tym razem nie zwie
dzono Kościoła Świętej Doroty 
ze względu na przeprowadzany 
remont. Wyjazd był udany mimo 
przelotnych opadów deszczu.

W. Pawelczyk
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SALVE 2008
6 LIPCA2008 r. do Lgowa, na VI MOTOCYKLOW E SPOTKANIE Z MSZĄ  
ŚWIĘTĄ SALVE 2008 przyjechało, jak mówią organizatorzy, ponad 1500 moto
cykli z całej Polski.

Harleye, Hondy ścigacze, erosy, a w łaściwie ich właściciele pojawili się tu, aby uczestni
czyć we mszy świętej odprawianej w ich intencji oraz powierzyć swoje stalowe rumaki opiece 
Św. Krzysztofa. Powitał ich proboszcz brzostkowskiej parafii i gospodarz kościółka we Lgowie 
ks. Kanonik Kazimierz Walczak prezentując przepięknie odnowionąlgowską świątynię, życząc 
jednocześnie uczestnikom spotkania miłego pobytu i chrześcijańskiego braterstwa poprzez 
wzajemną życzliwość i uśmiech. Po mszy św. poświęcone przez Opiekuna Duchowego Moto
cyklistów, ks. Sławomira Nowaka, motocykle w paradzie przez Żerków, Jarocin, Radlin Dębno 
przejechały do gospodarstwa agroturystycznego w Lutyni. Kawalkada motocykli ciągnęła się 
przez parę kilometrów. Na całej trasie przejazdu motocykle budziły wielkie zainteresowanie. Na 
piknik do Lutyni przyjechało również bardzo wielu uczestników samochodami.

Zawirowania w organizacji 
ruchu spowodowały, że aby 
dotrzeć na miejsce trzeba było 
zostawić samochód nawet po
nad 2 kilometry od Lutyni i da
lej iść pieszo. Atmosfera spo
tkania była gorąca nie tylko za 
przyczyną pogody, ale i zespół 
niespodzianka, czyli TURBO, 
dał niezłego czadu. Wielką fu
rorę wzbudził też 7-letni Oskar 
dając pokaz skoków na swoim

erosie. 1 choć motocykliści po 
posiłku i krótkim odpoczynku 
zbierając się w grupki wracali do 
domów, piknikow a atmosfera 
trwała do późnych godzin wie
czornych. Jak można było prze
czytać na forach internetowych 
niektórzy uczestnicy spotkania 
tego dnia przejechali po 700 ki
lometrów, aby przez krótki czas 
być w gronie tych, którzy ko

chają ten sport, motocykle. Było to wydarzenie, które niewątpliwie pr-zez w iele lat się w 
naszej okolicy nie powtórzy.

(zdjęcia pochodzą ze  strony www.salve.servus.pl)
MS
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Strażackie zmagania
Podstawowym zadaniem ochotniczych straży pożarnych jest udział w akcjach ratowniczych takich jak: ga
szenie pożarów, usuwanie skutków klęsk żywiołowych i zagrożeń ekologicznych, katastrof i innych zdarzeń 
zagrażających życiu, zdrowiu i mieniu człowieka oraz środowisku naturalnemu.

mała 212 pkt. W grupie mę
skiej 12-15 lat najlepszą okaza
ła się drużyna z Nowego Mia
sta, która zdobyła 177 pkt. Ko
lejne miejsca zajęli druhowie z 
OSP Chromieć i OSP Szypłów.

czyzn powyżej 18 lat, pierwsze 
miejsce zajęłajednostka OSP Bo
guszynek 117 pkt., drugie miej
sce wywalczyli strażacy z Klęki 
121 pkt., a trzecie OSP Nowe 
Miasto 124 pkt.

Aby doskonalić  spraw 
ność s tra żac k ą  d ruhow ie 
muszą wytrwale ćwiczyć. Taki 
trening jest bardzo potrzebny, 
ponieważ doskonali zasady po
stępowań ia w ekstremalnych 
sytuacjach. Zdecydowane i pra
widłowe zachowanie w takich 
chwilach, często ratuje zdrowie, 
a nawet życie.

Sprawdzianem strażackich 
umiejętności sązawody sporto
wo - pożarnicze. Tradycyjnie 
odbyły się one na stadionie w 
Klęce. Zmagania 15 drużyn z 
gminy Nowe Miasto obserwo

wała liczna widownia oraz zapro- 
szeni goście, wśród których 
obecni byli: wójt Aleksander 
Podemski, komendant powiato
wy Marian Przewoźniak, komen
dant gminny Mirosław Frącko
wiak oraz dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury w Nowym Mie
ście Maciej Kuderczak.

Zawody podzielone były na 
dwie części: biegi sztafetowe 
i ćw iczenia bojowe. W śród 
dziewcząt 12-15 lat pierwsze 
miejsce zajęła drużyna z Szy
płowa, która za bieg sztafeto
wy i ćwiczenia bojowe otrzy

W drugiej grupie żeńskiej 16-18 
lat wy startowała jedna drużyna 
reprezentująca jednostkę z Klę
ki, która zdobyła w sumie 143 
pkt. W tej samej grupie męskiej 
najlepszy czas osiągnęli ochot
nicy z Klęki 125 pkt. Dalsze miej
sca zajęli zawodnicy z OSP 
Chromieć i OSP Wolica Kozia. 
W najważniejszej kategorii, męż

Cały konkurs zakończył się 
wręczeniem nagród rzeczo
wych.
Zarząd Gminny OSP w Nowym 
Mieście nad Wartą, który był 
organizatorem zawodów dzię
kuje panu wójtowi Aleksandro
wi Podemskiemu za ufundowa
nie nagród.

Krzysztof Cichoń

V Piknik Rekreacyjno - Integracyjny
Po raz piąty Zarząd Oddzia

łu Rejonowego PZERiI w No
wym Mieście zorganizował w 
dniu 19 lipca 2008 roku Piknik 
Rekreacyjno - Integracyjny w 
gospodarstwie Agroturystycz
nym Państwa Sierańskich w 
Lutyni. O godzinie 1600 auto
busy przywiozły uczestników 
na miejsce spotkania. Uroczy
stego otwarcia pikniku doko
nał przewodniczący oddziału, 
który powitał przybyłych i 
życzył im dobrej zabawy Człon
kowie Zarządu złożyli przewod
niczącemu życzenia imienino

we, a zespół „Średzioki” zagrał 
„Sto lat”, które członkowie 
związku odśpiewali swojemu 
szefowi na stojąco.

Przewodniczący był mile za
skoczony i wzruszony. Następ
nie zaczęła się świetna zabawa, 
do tańca grał zespół „Średzio- 
ki”, który prowadził zabawy ze
społowe i konkursy. Jak zwy
kle zorganizowano loterię, w 
której każdy los wygrywał. 
Oprócz drobnych nagród moż
na było wygrać sztućce, torby 
turystyczne, zegary ścienne, 
dywaniki łazienkowe i wiele in

nych atrakcyjnych nagród oraz 
piękne prace wykonane przez 
uczestników Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Dębnie. 
U czestn iczący  w zabaw ie 
otrzymali grochówkę, kiełbasę 
z grilla, kawę i ciasto. Wszy
scy doskonale się bawili, tań
com nie było końca, a to także 
zasługa „Sredzioków”, którzy 
na zakończenie otrzymali po
dziękowania od seniorów w 
postaci gromkich braw. Zaba
wa skończyła się o godzinie 
22 00, au tobusy  odw iozły  
uczestników spotkania w do

skonałych nastrojach do do
mów.

Najbliższe plany:
- wyjazd do Krzykos na festyn 
„Emeryci się bawią” -10  sierp
nia 2008,
- wycieczka do Gołuchowa 19 
sierpnia 2008,
- wycieczka nad morze (Koło
brzeg lub gmina Rewal), termin 
zostanie ustalony.

Wincenty Pawelczyk 
Czesław Jarecki
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Obóz UKS „Ziółka” w Myśliborzu
Obóz w Myśliborzu został 

zorganizowany w dniach od 
1 4 - 2 3  lipca 2008 r. przez

Janicki, Renata Janicka, Ani
ta  P ach ala .W zię ło  w nim  
udział 29 dzieci z Zespołu

kopolskiego z dotacji Urzędu 
Gminy w Nowym Mieście nad 
Wartą oraz pieniędzy wypra
cowanych przez stow arzy
szenie UKS (loteria). Trans
port zapewnił klub piłkarski 
Phytopharm Klęka. Opieku
nowie pracowali w  formie wo-

zową Tarczę M yśliborza” .
O prócz dzia łań  spo rto 

w ych odbyły  n a stęp u jące  
wycieczki:
- Aquapark Laguna w Gryfi
nie
- Zoo Safari Swierkocin - Di- 
noPark w Nowinach Wielkich

Uczniowski Klub Sportowy 
„Ziółka” Klęka. Kierownikiem 
obozu by ł A rtu r P achala, 
opiekunam i grup: Ireneusz

Szkół w Klęce. Finanse po
chodziły z w płat rodziców 
dzieci, dofinansow ania  od 
marszałka województwa wiel-

lontariatu.
Dzieci pod okiem trenera 

Iren eu sza  Jan ic k ie g o  c o 
dziennie trenowały na obiek
tach klubu sportowego Osad
nik Myślibórz. Poza tym gra
ły na kortach ceglastych w 
ten isa  z iem nego , p ływ ały  
żaglówkami po jeziorze myśli- 
borskim. Wzięły także udział 
w turnieju piłkarskim o Grand 
Prix burmistrza M yśliborza. 
Zwiedziły M yślibórz z prze
wodnikiem i zdobyły „Brą

- O gród dendrologiczny w 
Przelewicach.

Dzieci były również nad 
morzem! W M iędzyzdrojach 
kąpały się w Bałtyku i zwie
dzały aleję gwiazd. Była to 
niespodzianka, o której dzie
ci nie wiedziały aż do momen
tu zobaczenia morza! 
Mieszkaliśmy w Domu Wcza
sów Dziecięcych w M yślibo
rzu.

apa

Sołtysi się bawią
Tradycyjnie od kilku lat sołtysi gminy Nowe Miasto wyjeżdżają na Wielkopolski Piknik Sołtysów do Sompolna.

W tym roku grupa ta liczyła 
50 osób. Najpierw sołtysi zatrzy
mali się na kilka godzin w Liche
mu, gdzie mieli okazje wziąć 
udział we mszy świętej i zwiedzić 
Bazylikę. Następnie udali się do 
Sompolna, gdzie o godzinie 1500 
uroczystego otwarcia pikniku 
dokonali Wojewoda Wielkopol
ski Piotr Florek, prezes Krajowe
go Stowarzyszenia Sołtysów ą 
jednocześnie senator RP, Irene
usz Niewiarowski i burmistrz 
Sompolna Tadeusz Słodkiewicz.

Imprezie towarzyszyło mnó
stwo różnych wystaw, wystę
pów zespołów wokalno - instru
mentalnych, regionalnych, kaba
retów, konkursów dla dzieci i 
dorosłych z atrakcyjnymi nagro
dami oraz wiele innych atrakcji. 
Gwiazdą Pikniku był zespół 
,jeszcze”.

Powiat średzki oprócz gru
py nowomiejskiej reprezentowa
li sołtysi z gminy Dominowo, na 
czele z wójtem Janem Lubasem i 
członkiem Zarządu Powiatu Sta

nisławem Nowakowskim.
Z powiatu jarocińskiego 

uczestniczyła 45-osobowa gru
pa sołtysów z gminy Jaraczewo.

Żona sołtysa Klęki, pani 
Gogulska, wzięła udział w kon
kursie zorganizowanym przez 
„Przegląd Koniński” i wygrała 
piłę do drewna.

Grupa nowomiejska podzi
wiała o godzinie 2300 wspaniały 
pokaz ogni sztucznych. Po po
kazie, w doskonałych nastro
jach, wyruszyła w drogę po

wrotną. Do domów dotarła oko
ło godziny 200.

Należy dodać, że w pikniku 
wzięło udział ponad 760 sołty
sów i reprezentantów środowisk 
wiejskich, a koordynatorem im
prezy ze strony SS WW był Win
centy Pawelczyk, przewodniczą
cy komisji rewizyjnej KSS i se
kretarz SSWW. Mimo, że piknik 
odbywał się po raz trzynasty, 
impreza była udana, a pogoda 
dopisała.

Wincenty Pawelczyk
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Odszedł kapłan...
30 czerwca 2008 roku niespodziewanie zmarł długoletni proboszcz 
i dziekan now om iejski-ks. Kanonik Kazimierz Kasprzak. Znali
śmy go od lat, jego postać na trwałe wpisała się w historię nie 
tylko Nowego Miasta, lecz i całego dekanatu. Odejście naszego 
duszpasterza skłania do przypomnienia na jważniejszych faktów z 
biografii zmarłego.

Ks. K azim ierz K asprzak 
urodził się 4 marca 1931 roku 
w N iem arzynie. Był na jstar
szym z czworga dzieci Zofii i 
M ichała . R odzina w krótce 
p rzen iosła  się do M iejskiej 
Górki. Do wybuchu II wojny 
św ia to w ej u k o ń czy ł dw ie 
klasy szkoły podstawowej, a 
w czasie okupacji przez pe
wien czas kontynuow ał edu
kację w szkole niem ieckiej. 
Po ukończen iu  szko ły  po
wszechnej podjął naukę w li
ceum  w Raw iczu. W 1950 
roku zdał m aturę i 30 czerw 
ca pop rosił o p rzy jęc ie  do 
A rcybiskupiego Seminarium 
D uchownego. Studia filozo
ficzne i teologiczne odbył w 
Poznaniu i Gnieźnie. W jego rocz
niku znalazło się trzech przyszłych 
biskupów: ks. Prym as Jó ze f

Glemp oraz nieżyjący już  bi
skup i: Jan W ik tor Now^ak 
i Jerzy Dąbrowski.

26 m aja 1956 roku arcy
biskup poznański W alenty 
Dym ek udziela mu święceń 
kapłańskich. M łody ksiądz 
zostaje w ysłany na pierwszą 
placówkę do Śremu, a po je 
denastu  la tach  p racy  jak o  
w ikariusz, zostaje probosz
czem  w Zalesiu . Sześć lat 
posługi zaow ocow ało m ię
dzy innymi utworzeniem no
wej parafii w Szelejewie.

1 grudnia 1973 roku ar
cybiskup A ntoni B araniak  
k ie ru je  ks. K a sp rza k a  do 
N ow ego M iasta nad Wartą. 
Now y proboszcz energicz
nie rozpoczyna sw ą m isję. 
Na początku podejm uje pra
ce na cmentarzu. Wykarczo- 

w ano w ów
czas zbędne 
k r z e w y ,  
u p o rząd k o 
wano część 
p o e w an g e - 
licką, napra
wiono pło t i 
co n a jis to t
niejsze, w y
b u d o w a n o  
k a p l i c ę  
cm entarną.

K s. K a 
n o n ik  z a 
w sze  p rz y 
w i ą z y w a ł  
o g r o m n ą  
w ag ę  do 
p e ł n e g o  
i świadom e
go  u c z e s t 
nictwa w ier
n ych  w l i 
turg ii. M ię
dzy innym i 

temu podpo-Nowoprzybyfy do naszej parafii 
proboszcz ks. Kazimierz Kasprzak

r z ą d k o w a ł  
w'iele prac re 
m ontowych w 
kościele para
fialnym. Prze
budow ał p re
zbiterium, aby 
przystosow ać 
je  do o d n o 
wionej po So
b o rz e  w a ty 
kańskim  II li
turg ii, osobiście zaprojek- w łasnoręcznie, wykorzystu-
tow ał boczne w itraże (uła- ją c  um iejętności zdobyte w
tw iajązrozum ienie Liturgii m łodości u boku ojca koło-
S łow a i Eu- 
c h a r y  s t i  i ) .
Zadbał o w ła
ściw e nagło- 
ś n i e n i e  
i ogrzanie ko- 
śc io ła . P o d 
czas kilkueta- 
pow ych prac 
odw 'ilgocono 
mury, wymie
niono okna w 
k a p l i c a c h  
bocznych, za
in s ta lo w an o  
piece. Zwień
czeniem cało
ści b y ła  na-

, , Ks. Kanonik z  rodzicamip ra w a  d ach u
i m alow anie  w nętrza  w dzieją.
1983 roku. W latach  80-tych szcze-

Rów nocześnie zatrosz- gólna uwaga ks. Proboszcza
czył się o otoczenie kościo- sk u p iła  s ię  na C h o ciczy .
ła. U łożono nowe chodni- M im o w ie lk ich  trudnośc i,
k i, p o s ta w io n o  to a le ty ,  dzięk i o fia rnośc i pa ra fian
w yrem ontow ano budynek m obilizow anych przez swo-
s ta re g o  p ro b o s tw a . O d je g o  d u sz p a s te rza , ju ż  w
tego czasu tam  odbyw ała 1985 roku arcybiskup Jerzy
się katechizacja, a w nie- Stroba m ógł pośw ięcić ka-
dzielę dz ia łała  b ib lio teka  plicę  M iłosierdzia  Bożego,
parafia lna . Przy u licy  Ko- N ależy  w spom nieć, że po
ścielnej zosta ł oddany do latach  je d n ą  z  ostatnich ini-
użytku w ikariat. Warto tu cjatyw  ks. K anonika będzie
w spom nieć, że w iele prac otw arcie now^ego cm entarza
ks. K asprzak  w ykonyw ał w tej m iejscow ości.
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Liczne prace podejmowane w tro 
sce o m iejsca kultu, nigdy jednak nie 
p rzesłon iły  ks. K anonikow i praw dy
o tym, że to człow iek je s t  drogą K o
ścioła. Nasz proboszcz m imo nawału 
zajęć  je s t  o tw arty  na innych , n ie 
szczędzi parafianom sił i czasu. Nade 
w szystko jednak  dba o rozwój du
chow y sw ych  w ie rn y c h . P om ocą  
służą  mu radni, w parafii d z ia ła ją  
M atki Różańcowe, w każdą środę jest 
czynna poradnia duszpasterstw a ro 
dzin, pow staje zespół charytatywny, 
liturgię uświetnia chór, w kościele są 
śpiewane Godzinki i Nieszpory. Dzięki 
gorliwości i w ielkiem u zaangażowa
niu duszpasterza , w spólnota  para
fia lna  je s t  żyw a i aktyw na. Podczas 
pobytu ks. K anonika w Nowym M ie
ście trzech Jego parafian  otrzym uje

* > .

Prymicyjna msza święta ks. Dariusza Kmieciaka

św ięcenia kapłańskie (bracia  A ntoni i K le
mens Pepelowie oraz D ariusz Kmieciak).

Postaw a ks. K azim ierza K asprzaka była 
wysoko ceniona przez władzę duchowną. Wi
docznym  tego przejaw em  było m ianow anie 
go dziekanem, a w 1996 roku włączenie w po
czet kapitu ły  kolegiackiej w Środzie Wlkp. 
N iezw ykle doniosłym  w ydarzeniem  był tak
że zjazd  koleżeński w rocznicę św ięceń. 27 
czerwca 1989 roku za dar kapłaństwa dzięko
wano Bogu podczas uroczystej m szy św ię
tej koncelebrow anej pod przew odnictw em  
ks. Prym asa Józefa Glempa.

Przez wiele lat ks. Kasprzakowi tow arzy
szyli rodzice , k tórzy  razem  z gospodynią  
M arią Sm yczyńską dbali, aby na probostw ie 
panow ała zawsze ciepła i praw dziw ie dom o
wa atm osfera.

N iestety , ju ż  od sam ego początku poby
tu ks. D ziekana w Nowym  M ieście, ma on 
problem y zdrowotne. W latach 70-tych życie 

Nawiedzenie nowomiejskiej parafii przez obraz Maiki Bożej -1977 r.

ratuje mu poważna operacja, z czasem  pojaw iają się 
niedom agania kardiologiczne, rozw ija się cukrzyca, 
słabnie wzrok.

Stąd też  w 2001 roku prosi o zw olnienie z obo
wiązków proboszcza i dziekana. Po przejściu na eme
ryturę pozostaje w parafii jako  rezydent. Pom aga w 
duszpasterstw ie swojem u następcy: odpraw ia msze 
św ięte, głosi hom ilie, spow iada, przew odniczy na
bożeństw om . 26 m aja 2006 roku uroczyście obcho
dzi złoty jub ileusz  kapłaństw a. Od 20 czerwca 2008 
roku, w zw iązku z p ie lgrzym ką księdza proboszcza 
do Z iem i Św iętej, podejm uje w szystkie dzia łan ia  
duszpasterskie. Spełniw szy swe obow iązki do koń
ca, 30 czerw ca 2008 roku zosta je  w ezw any po na
grodę do Pana.

Krystian Mitschke
Msza święta z okazji 50-lecia kapłaństwa ks. Kanonika Kazimierza 
Kasprzaka - 2006 r.
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Redakcja WL postanowiła wydrukować mowę pożegnalną Wójta Aleksandra Pode
mskiego

Czcigodny i wielce nieodżałowany Księże Kanoniku!
W  im ieniu  w ładz sam orządow ych gm iny N ow e M iasto pragnę Cię pożegnać i w yrazić nasz ból i sm utek. Jednak 

sk w arn i trudno oddać to, co czu ją  dziś nasze serca.

Księże Kanoniku!
B yłeś n ie ty lko  k ap ła 

nem , byłeś przede w szyst
kim  człow iekiem  o ogrom 
nej w rażliw ości i oddanym  
sercu. U czyłeś nas pracy dla 
w spólnego dobra. D latego 
zaw sze byłeś tam , gdzie te 
działania należało  insp iro 
w ać.

P rzy szed łeś  do  nasze j 
w spólnoty parafialnej przed 
ponad trzydziestu laty. Przez

w szystk ie  te  lata n ie  spo
cząłeś, p rzyczyniałeś się do 
pow staw ania obecnego w i
zerunku naszej gminy.

Ż egnając C ię dzisiaj w  
tej sm utnej chw ili, pow iem , 
że nasza społeczność m iała 
ogrom ne szczęście, bo spo
tkała na swej drodze czło
w ieka, który odcisnął w iel
kie piętno dobroci, życzliwo
ści i ofiarnej pracy  dla dru

gich. Pozostaniesz d la nas 
w ielk im  autorytetem  i w zo
rem .

Opiekuj się nam i z góry. 
P a tro n u j nam  i b ąd ź  n a 
tchnieniem  w  dobrych p o 
czynaniach.

Dziękuję Ci również oso
biście za w iele łat w spółpra
c y  w  t r u d n y c h  d la  nas 
w sz y s tk ic h  c z a s ac h  i na  
t ru d n y c h  s ta n o w is k a c h .

Um iałeś m ądrze radzić i du
c h o w o  w s p ie ra ć .  A  z iś  
przed tronem  W szechm ogą
cego w staw iaj się za nam i, 
ja k  to czyniłeś nie raz tam, 
g dz ie  b y ła  n a sza  b e z rad 
ność, tam, gdzie była potrze
ba.
B óg C i zapłać za  w szystko !

Testament Duchowy
Do Potomnych, którzy zechcą przeczytać te słowa!

Jestem ogromnie wdzięczny Panu Bogu za wszystkie łaski, którymi mnie obdarzył w moim 
życiu:
-  za moje zaistnienie i że mogłem być narzędziem Jego Miłości
- za możliwość poznania poprzez ten świat mego Stwórcy
- za powołanie mnie do kapłaństwa na służbę dla siebie i do służby bliźnim w miłości
-  za coraz lepsze w miarę lat odczytywanie i rozumienie myśli Bożej w sprawach życia (także 
cierpienia)
-  i że mogłem poprzez to wszystko przyczyniać się do szczęścia bliźnich

Za wszystko zło i grzech, które miałem nieszczęście popełnić serdecznie przepraszam 
i Stwórcę i Bliźnich - żałując szczerze, że do tego doszło - proszę o przebaczenie.

Za wszelkie dobro mi wyświadczone wdzięcznie dziękuję.

(Uważam, że nie ma większego nieporozumienia ja k  życie w oderwaniu od Boga -  Stwór
cy. Nie ma większego szczęścia, ja k  życie w „Komunii” w zjednoczeniu z  Bogiem.)

ks. Kazimiera Kasprzak

Nowe Miasto nad Wartą, 15 listopada 2001 r.
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Pogrzeb ks. Kanonika
3 lipca 2008 r. pożegnaliśmy ks. Kanonika Kazimierza Kasprzaka.
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Wspomnienia ks. Kanonika
Ksiądz Kanonik Kazimierz 

Kasprzak był dla nas niesamo
witym człowiekiem, kierowni
kiem duchowym. W ielką nie
spodziankę sprawił nam skła
dając osobiście życzenia na 
naszym ślubie: „Z okazji ślubu 
Justyny i Grzegorza, ja  jako

senior pragnę złożyć jak  naj
serdeczniejsze życzenia. Bę
dąc w tej parafii 35 lat, pra
gnę p odkreś lić  w ie lo le tn i 
udział obu rodzin w życiu ko
ścioła ( . ..)  nie zapominając o 
mamie Justyny, która uczyła 
dzieci religii oraz chłopców

służących do mszy Św. Ta 
w ierna w spółpraca w ko
ściele trwa po dzień dzisiej
szy.

Z o k az ji sak ram en tu  
małżeństwa Justyny i Grze
gorza najserdeczniej nowo
żeńcom życzę, jak  najobfit

szego Błogosławieństwa Bo
żego, by w miłości wzajemnej 
i z pom ocą B ożą budow ali 
szczęście sobie i swoim najbliż
szym. Z całego serca Szczęść 
Boże życzył Wam ks. Kanonik”.

Justyna i Grzegorz Kasprzak

Ostatnie zdjęcia ks. kanonika...

Wspomnienia o osobach, z którymi przychodziło się nam spotykać w życiu to nie ciągły film, a raczej wiele pojedynczych 
obrazów, epizodów.

Obraz pierwszy

Jako ministrant, ówczesny 
licealista  pom agam  w raz z 
grupą kolegów w przewożeniu 
skromnego dobytku nowego 
proboszcza, dotychczasowe
go duszpasterza w parafii Za
lesie. Po pracy ks. Proboszcz 
Kazimierz Kasprzak prosi mło
dzież wraz z ks. Andrzejem Pa- 
szyńskim - w tamym okresie 
wikariuszem parafii nowomiej
skiej, a na studenckie i dalsze 
lata naszym przyjacielem, na 
w spólny obiad. G ospodarz  
tryska energią, humorem, sta
ra się od razu pozyskać grupę 
młodych ludzi. Już wiemy, że 
lubi śp iew ać, dem onstru je  
swoje wokalne umiejętności. 
Spotkanie kończymy młodzie
żowymi (wówczas nowość) 
piosenkami religijnymi i nie 
tylko - czyli będzie dobrze.

Obraz drugi

Ksiądz Proboszcz w pierw
szym dniu pracy w nowomiej

skiej szkole stoi na korytarzu 
niemal przyparty  do ściany 
p rz e z  w y b ie g a ją c y c h  na 
przerw ę uczniów  początko
wych klas. Śmieje się i mówi, 
że w ciągnął naw et brzuch, 
aby mimo swojej znaczącej 
postu ry  n ie być stra tow a
nym. W tym niełatwym okre
sie pow rotu re lig ii do szko
ły, dziękuję O patrzności za 
św ietnie in tegrujący  się ze 
ś ro d o w isk ie m  sz k o ln y m  
duet księży - ks. P robosz
cza  i ks. S tan is ław a  Wa- 
lenszczaka.

Obraz trzeci

W okresie zabiegania  o 
u tw orzenie i budow ę szko
ły ponadgim nazjalnej dzie
lę się z ks. Kanonikiem swo
im i p om ysłam i, m ów ię o 
t r u d n o ś c ia c h ,  w ła sn y c h  
w ątpliw ościach, często bra
ku zrozumienia.

K siądz K asprzak nam a
wia, aby nie rezygnować, że 
w m łodych ludziach  trzeba

zaszczepić  w iarę we w ła
sne m ożliwości, ale i stwo
rzyć szansę na ich realiza
cję. „Jeśli trzeba niech dy
re k to r u ży je  argum en tu  
m o ic h  o s o b is ty c h  d o 
św iadczeń. D zięki takiej 
p o s taw ie  n a u cz y c ie li,  z 
którym i m iałem  szczęście 
pracować, z kołodziejskie
go czeladnika stałem  się 
kapłanem. Za to im każdym 
dniem  m ojego życia dzię
kuję” - mówił. Przypomniał 
m i ta k ż e  p rz y p o w ie ś ć  
C h ry s tu sa  o ta le n ta c h . 
„D yrek to r n iech  robi co 
może, a ja  się będę modlił” . 
M usiał m ieć ks. K anonik 
dobre  n o tow an ia  u N a j
wyższej Instancji - m odli
tw y zostały  w ysłuchane.

O braz czw arty

W zasadzie to mozaika 
z w ielu epizodów, często 
bardzo osobistych. C zło
w iek naw et w bardzo doj
rzałym  w ieku, kiedy traci

rodziców  szuka kogoś, kto 
życiowym  doświadczeniem , 
życzliw ością  w esprze, a ja k  
trzeba służy radą. D la mnie 
tak ą  osobą był ksiądz K azi
m ierz. W iedział o tym  i nie 
był z tej sytuacji niezadow o
lony, o czym  w spom inał tak
że podczas publicznych spo
tkań z w łaściw ym  sobie po 
czuciem  hum oru. B ył czło 
w iekiem  niezm iernie aktyw 
nym i wym agającym  w  s to 
sunku do siebie. P rzez całe 
ży c ie  p rac o w ał nad sobą, 
k s z ta łto w a ł sw o ją  o so b o 
w ość, uczył się i duchow o 
ro zw ija ł, aby, ja k  m aw iał, 
przez dobre uczynki i p rzy 
m ioty ducha zasłużyć sobie 
na N iebo.

Wierzę, że tam jesteś księ
że K azim ierzu, ja  w drodze. 
W arto jednak  postarać  się, 
aby m óc m oże kiedyś usiąść 
obok Ciebie i tak ja k  n ieraz 
byw ało - porozm awiać.

Z dzisław  Jędrzak
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Pamiętam rok 1974 - moja
I Komunia święta, do której 
przygotowywał ks. Kanonik. 
Dla Niego to była też pierw
sza komunia święta w parafii 
Nowe Miasto. Wybrał mnie 
razem z innymi dziewczynka
mi do śpiewu po komunii św. 
„Dziękujemy Ci Ojcze nasz” . 
Ja śpiewałam zwrotkę: . .za
mamę w itającą nas w progu 
dom u i za je j c ich ą  obec
ność” . Tak się złożyło , że 
moje córki również śpiewały 
tę sam ą zw ro tkę  podczas 
swoich I Komunii św.

Na lekcjach religii był wy- 
m agającym  nauczycielem , 
choć nigdy nikogo nie ude
rzył, nie ośmieszył, nie za
wstydził. Do znudzenia odpy
tywał części stałe mszy św., 
pieśni zadawanych na pamięć 
do domu itp. Tłumaczenie, że 
ktoś się czegoś nie nauczył, 
bo nie było go na lekcji, nie 
w chodziło  w  rachubę. Za
wsze powtarzał: A gdyby nie 
było cię na lekcji, gdy uczy
liśmy się Ojcze nasz, to do 
ko ń ca  ż y c ia  n ie  b ę d zie sz  
tego umiał?

Był czas, gdy pomagałam 
ks. Kanonikowi w nauce reli
gii. Wówczas religia odbywa
ła  się po wsiach, w świetli
cach, a nawet domach pry
watnych. Ks. Kanonik zosta

wiał mnie w Aleksandrowie, 
a sam jechał do Szydłowa lub 
odwrotnie. Były to wspania
łe lekcje i niesamowita atmos
fera. Był bardzo łubianym  
przez dzieci, szanow anym  
przez dorosłych kapłanem. 
Zawsze miły, uczynny i życz
liwy.

W b iu rze  parafia lnym , 
niezależnie od tego, co w da
nym momencie robił, czy od
bierał telefony, pisał na ma
szynie, czy wypełniał doku
m enty itp ., gdy zadzw onił 
ktoś do drzwi, wychodził i 
witał z takim uśmiechem, ra
dością, jakby czekał na tego 
interesanta z utęsknieniem.

Nie ma chyba parafianina, 
który co najmniej kilka razy 
nie słyszał z ust ks. Kanonika 
opowiadania o Hani, która nie 
chciała podzielić się z bratem 
nowymi klockami. A wieczo
rem, gdy tuliła się do taty, on 
odpowiedział „Teraz idź so
bie”; o braciszku, który w cza
sie w ojny przechodził „na 
żywca” operację i wytrzymał 
„Choć było to c iężkie jak  
krzyż” ; o tym, jak rodzeństwo 
pozostawione samo w domu 
najadło się tabletek, bo dzie
ci myślały, że to cukierki itp. 
Tych kazań było dużo więcej, 
nie sposób wszystkich przy
toczyć. Przyznam, że kiedyś

mnie nudziły. Na pytanie, dla
czego one takie długie, ks. 
Kanonik odpowiadał: Bo w i
dzisz  dziecko, żeby  zro zu 
mieć, że  coś je s t  ważne, to po  
prostu musi trwać.

Pamiętam też sytuację... 
Był to W ielki Piątek przed 
Wielkanocą. Siedzieliśmy z ks. 
Kanonikiem razem w biurze 
wypełniając księgi. Sp. pani 
M arysia, gospodyni księdza, 
przyniosła dla mnie śniada
nie: chleb z masłem i dżemem 
i herbatę. Ks. Kanonik tłuma
czył, że takie skromne, no... 
bo post. Potem  przyniosła 
posiłek dla Niego. Była to 
jedna kromka suchego chle- 
ba i szk lanka wody. M oje 
„skromne” śniadanie rosło mi 
w ustach.

W 1986r. jesien ią  spotka
łam się z ks. Kanonikiem na 
przystanku autobusowym w 
Nowym Mieście. Byłam wte
dy w 8 miesiącu ciąży z pierw
szym dzieckiem i odprowadza
łam męża, którego powołano 
do wojska, do Warszawy na 
jakieś szkolenie. Było mi smut
no. Z racji komplikacji miałam 
rodzić w klinice w Poznaniu. 
Zima, męża nie ma, na przy
jazd  karetki w tamtych cza
sach nie było co liczyć, nie 
mieliśmy nawet telefonu. Ba
łam się... Ks. Kanonik wy

jeżdżał wtedy do Ziemi Świę
tej. Pocieszał, że przecież mąż 
wróci, nie idzie na wojnę itp. 
Wszystko się jakoś ułoży. Po 
powrocie z pielgrzymki przy
wiózł mi drewniany różaniec. 
C o d z ien n ie  odm aw ia łam  
„Zdrowaśki” . W wigilię Boże
go Narodzenia mąż wrócił z 
Warszawy, a w pierwsze świę
to odwiózł mnie do szpitala. 
Urodziłam córkę Annę, którą 
ks. Kanonik później ochrzcił, 
zresztą tak jak  pozostałe moje 
dzieci i mówił: A nie mówiłem, 
że wszystko będzie dobrze... 
Ten różaniec mam do dzisiaj.

i jeszcze takie wspomnie
nie, już  z ostatnich lat, ks.Ka- 
nonik mieszkał już  wówczas 
na Zielonym Rynku. Wraca
jąc ze mszy św. ludzie groma
dzili się na pasach przy apte
ce, a kierowcy nie zawsze za
trzymywali się, aby umożliwić 
przejście pieszym. Gdy do 
grupy czekających doszedł 
ks. Kanonik, wówczas samo
chody  s ię  z a trz y m y w ały  
i wszyscy przechodzili. A ks. 
Kanonik mówił z uśmiechem: 
Widzicie, kochani ja k  to jest, 
dopiero ksiądz musi przyjść, 
abyście mogli przejść na dru
ga stronę bezpiecznie  i tłum 
przechodził...

Marzena Spychalska

K siądz  K anon ik  K az i
m ierz K asprzak  w swoich 
homiliach nawoływał do mi
łości bliźniego, do um ieję t
ności p rzebaczan ia , cech, 
k tóre św iadczą o w ielkości 
człowieka.Bardzo szanował 
ludzi. L iczył się z ich zda
niem.

Ten dzień pam iętam , a 
był to rok  1973, k iedy  w 
drzw iach naszego m ieszka
nia ukazała się postać dusz
p a ste rz a . D ow ied ziaw szy  
się, że je s tem  po lon istką , 
p ragnął zasięgnąć opinii o 
g łoszonych kazaniach. By
łam  tym  zażenow ana , ale 
tego rodzaju postaw ę oce
niłam  jako  w yraz w ielkości 
ks. Proboszcza.

Podczas w spółpracy  w 
Zespole Synodalnym  przy 
m ie jsco w y m  k o ś c ie le  do 
końca upew niłam  się, że to 
p ra w d z iw y  d u s z p a s te rz .  
W tedy om aw ialiśm y w iele 
problem ów  ujętych  w pro
gramie zespołu, ale znalazło 
się także m iejsce  na żart, 
gdyż  ks. K anonikow i nie 
brakow ało poczucia  hum o
ru.

W moich i mojej rodziny 
wspom nieniach ks. Kanonik 
zostanie w jak  najlepszej pa
mięci. Bogu niech będą dzię
ki, że m ieliśm y szczęście do 
takiego opiekuna dusz.

Teresa M atysiak

Księdza Kanonika K. Ka
sprzaka poznałem pod koniec 
października 1973 roku, kiedy 
obejmował nowomiejska para
fię. Przyszedł do urzędu gminy 
przedstawić się i po prostu po
rozmawiać. Od pierwszego spo
tkania nawiązała się między nami 
nić sympatii, która pomagała 
nam w rozwiązywaniu ważnych 
i trudnych problemów. Ksiądz 
ciągle mi powtarzał, że łączy nam 
miłości do Nowego Miasta.

W ciągu 16 lat współpracy 
nie zdarzyło się nigdy, aby wza
jemnie nie rozwiązać najtrudniej
szych spraw, nawet inwestycyj
nych problemów, na które nie 
tylko należało zdobyć pozwole
nie, ale i materiały budowlane, 
których ciągle było mało.

Wielu z nas nie pamięta o 
tym, że dzięki życzliwości i po
parciu księdza Kanonika Ka
sprzaka udało nam się dokonać 
wymiany gruntów kościelnych 
i PGR na działalności budowla
ne w Chociczy.

Moje ostatnie spotkanie z 
księdzem na parę dni przed 
śmiercią miało miejsce na Zielo
nym Rynku. Wspominaliśmy 
dawne czasy z żalem, że minęły, 
ale i z sentymentem, że się uda
ło. Kończąc naszą rozmowę 
ksiądz Kanonik powiedział: 
„Pewnie można było zrobić wię
cej , ale szczęśliwy jestem, że wie
lu ludziom udało mi się pomóc 
zdobyć przepustkę do nieba.”

Zbigniew Żuralski
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Do dziś pamiętam, jak by
łoby to wczoraj, nasze pierw
sze spotkanie z księdzem Ka
sprzakiem w październiku 1983 
roku, gdy wiedzeni ciekawo
ścią poznania zabytkowej go
tyckiej świątyni nowomiejskiej, 
zaraz po osiedleniu się w Cho
ciczy we wrześniu tamtego 
roku, udaliśmy się na mszę 
św iętą  do Now ego M iasta. 
Mszę odprawiał o miłej po
wierzchowności ksiądz, który w 
czasie karmienia Ciałem Pana 
Jezusa wiernych, rozpoznał w 
nas zapewne nowych parafian.

Siedziałem z małżonką w 
pierwszej ławce tylnego kwar
tału od strony wejścia na chór. 
Po zakończonej mszy świętej, 
gdy zagłębieni w myślach dzię
kowaliśmy Bogu za obfite Jego 
łaski, podszedł do nas ksiądz, 
którego widzieliśmy wcześniej 
przy ołtarzu, tym razem bez stro-

Trudno w krótkiej wypo
w iedzi przedstaw ić ogrom 
pracy śp. księdza K anonika 
dla naszej w spólnoty para
fialnej i całego  dekanatu . 
Potw ierdzeniem , że dobrze 
nam było z Nim przez te lata, 
był liczny udział w odpro
w adzen iu  na m iejsce  spo
czynku.

D la m nie pozostanie  w 
pam ięci jako  człowiek, któ
ry trzym ał się starej polskiej 
z asad y : „Z goda  b u d u je  - 
n iezgoda ru jnu je” . D latego 
tak dużo udało M u się zro
bić w naszej parafii. W przy
dom ku jak i kiedyś u słysza
łam: „Nasz Kazimierz Odno
w iciel” m ieści się wszystko. 
J eszcze  o innej p a s ji śp. 
księdza K anonika chciała-

Z głębokim  przygnębie
niem  i w ielk im  sm utkiem  
przyjęłam  wiadom ość o od
w ołan iu  do Boga k siędza 
Kanonika. Niezwykła to po
stać i niezwykły kapłan. Po
kazyw ał ja k  nadaw ać sens 
w łasnem u życiu. N iech  bę
dzie mi wolno w tym momen-

ju  liturgicznego i z wyciągniętą 
ręką i ciepłym, sympatycznym 
uśmiechem, powiedział:
Witam gorąco w tej świątyni 
nowych swych parafian. Je
stem proboszczem i nazywam 
się Kazimierz Kasprzak...
Tak, tak właśnie powiedział. 
Byliśmy nieco zażenowani, ale 
z Jego oczu płynęło tyle dobro
ci, pogody ducha i nadzwyczaj
nej zwykłej życzliwości, że 
dłuższą chwilę trzymając Jego 
dłonie w uścisku, przedstawi
liśmy się patrząc z bliska w te 
mądre niebieskie oczy... jak  w 
oczy naszego Ojca Duchowne
go-

Widać to spotkanie było 
dla nas ważne, bo pamiętam je  
w każdym szczególe... jakby 
było to przed chwilą.
Mój Boże! Tych mądrych oczu 
już tu na ziemi nie zobaczymy...

Janina i Andrzej Priebe

bym  w spom nieć. Był w ie l
kim orędownikiem i miłośni
kiem  śpiew u. N iejedna pa
rafia może nam pozazdrościć 
p ięknego chóru koście lne
go, który  um ila nam nabo
żeństw a i uroczystości pa
ra f ia ln e  sw oim  śp iew em . 
Bezsprzecznie je st to w ielką 
zasługą  B ronisław a H yżor- 
ka, ale serdeczność księdza 
K anonika i wielkie zaintere
sowanie śpiew em  dodaw a
ło skrzydeł całemu chórowi.

M yślę, że najw iększą za
p ła tą  za trud  duszpasterski 
b ędzie  spo tkan ie  ja k  n a j
w iększej rzeszy parafian po 
praw ej ręce Pana - tam na 
drugim brzegu.

S tefania  W ojtera

cie podkreślić wdzięczność 
za w ielokrotne gesty  m iło 
ś c i p rz e p o jo n e  g łę b o k ą  
w iarą i nadzieją.
W ieczna chwała jego  pam ię
ci.

Elżbieta M ikołajczak-Tada- 
szak

Ksiądz Kazimierz Kasprzak 
pozostanie w tradycji i pamięci 
naszej rodziny. To On chrzcił 
naj młodszą córkę i udzielił jej 
ślubu, wszystkie dzieci przygo
tował do Pierwszej Komunii 
Świętej, odwiedzał mamę, gdy 
chorowała i prowadził jej po
grzeb... Był nie tylko świad
kiem, ale także dyskretnym i 
serdecznym uczestnikiem na
szych rodzinnych radości i 
smutków, naszej codzienności 
i dni świątecznych.

Ks. Kanonika Kazimierza 
Kasprzaka zapamiętam jako 
przyjaciela, zawsze życzliwego, 
skromnego i wesołego człowie
ka. Służył mi po ojcowsku radą 
i pomocą, a z drugiej strony nie 
wahał się zasięgnąć rady czy 
opinii mnie - zwykłego, proste
go człowieka.

K siędza K anonika K azi
mierza K asprzaka poznałem 
w roku 1980, gdy p rzepro
w adziliśm y się z D ębna do 
Klęki.

W  mojej pamięci najbar
dziej utkwiła data 21.02.1987, 
dzień ślubu mej najstarszej 
córki, kiedy podczas przyję
cia weselnego (już w Choci
czy) wdałem się z księdzem 
K azim ierzem  w dość p o 
w a żn ą  dy sk u sję  na tem at 
wiary, kościo ła  i zachow ań 
ludzkich.

B ardzo m ocno u tkw iły  
mi w  pam ięci słow a, które 
w tedy pow iedział: „O jciec, 
n a sze  s ta n o w is k a  tro c h ę  
się różnią , zostaniem y każ
dy przy swoim zdaniu, gdyż 
tem at je s t bardzo trudny” . 
U znałem  go w tedy za oso
bę bardzo m ądrą, to le ran 
cyjną, n ie narzucającą swe
go zdania i n ie uw ażającą, 
że ty lk o  je g o  p o g ląd y  są  
słuszne.

Ś cisłą współpracę z księ
dzem Kazimierzem notuję od 
1999 roku, k iedy  objąłem  
funkcję  so łty sa , so łec tw a 
Chocicza. Ściśle w spó łpra
co w aliśm y  p rzy  b udow ie  
cm entarza, starałem  się za-

A ngażow ał się w  prace 
duszpasterską na wielu odcin
kach. Pamiętamy na przykład 
wydarzenia, które dziś wydają 
się epizodyczne, ale przed laty 
bardzo absorbowały księdza 
Kanonika. Gdy trudnodostęp
ne były książki religijne, zorga
nizował bibliotekę parafialną, a 
kiedy trwał Poznański Synod 
Diecezjalny z oddaniem kiero
wał pracami parafialnego ze
społu synodalnego...

Halina i Eugeniusz Czarni

Kapłan autentycznej, praw
dziwej miłości i wiary. Gdy mia
łem kiedykolwiek jakieś wątpli
wości, zawsze mi odpowiadał: 
„Wierzę, że jak zrobisz, na pew
no będzie dobrze”.

Cichoń Krzysztof

łatw ić ziem ię na cm entarz, 
m aszyny w yrów nujące. Po 
budow ie cm entarza dopro
wadziliśmy do likwidacji za
n ie d b a n y c h  o g ró d k ó w  
działkowych przy kaplicy.

Ks. K anonik m iał w  so 
bie dużo ciepła, serdeczno
ści, często mówił: „Ja ksiądz, 
ty sołtys m usim y w spólnie 
dzia łać  d la tej spo łeczno 
ś c i” . U c z e s tn ic z y ł  we 
w szystkich im prezach, k tó 
re urządzaliśm y na terenie 
sołectw a, a było ich cz te r
naście (festyny z okazji Dnia 
D ziecka, pow itania  lub p o 
żegnan ia  lata no i oczyw i
ście D ożynki). Z ap rasza li
śmy rów nież księdza K ano
nika na imprezy organizowa
ne dla emerytów i rencistów. 
Z aw sze s tarał się być i p o 
w iedzieć jak ieś  ciepłe s ło 
wa.

Bardzo będzie brakow a
ło mi księdza K azim ierza, 
gdyż zaw sze, gdy się spo
tykaliśm y, m ieliśm y w spól
ne tematy. Był osobą bardzo 
skrom ną, szczerą  otw artą, a 
je d n o c ze śn ie  by ł dobrym  
gospodarzem .

W incenty Paw elczyk
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Ludzi najlepiej poznaje się 
podczas nieformalnych spo
tkań. Taką okazją do bliższe
go poznania ks. K anonika 
były imieniny moich rodzi
ców, na które przychodził od 
czasu do czasu z racji anga
żowania się mojej mamy w 
prace w kościele i na plebani. 
Ks. Kanonik dał się wtedy 
poznać jako  człowiek o ol
brzymim poczuciu humoru, 
pogodzie ducha i jako życzli
wy dyskutant.

Z kolei przy okazji przy
gotow ań do Poznańskiego 
Synodu A rchidiecezjalnego 
(1992-1993) podziwiałem ks. 
Kanonika jako kapłana, który 
przepojony duchem posobo
row ej odnow y, z w ie lk ą  
uwagą i sympatią wsłuchiwał 
się w nasze przemyślenia i na 
ich podstawie pomagał przy
gotowywać materiały dla dal
szych prac komisji synodal
nych.

Jan Paweł II powiedział 
kiedyś do harcerzy ZHP, że 
światu potrzeba czytelnego 
świadectwa wiary, nadziei i 
miłości. Zaś organizacja har
cerska wychowuje m łodzież 
w duchu tradycji ch rześci
j a ń s k ic h  i n a ro d o w y c h , 
w draża do podejm ow ania  
o d p o w ied zia ln y ch  zadań , 
uczy poszanow ania całego 
dz ie ła  s tw orzen ia , a nade 
w szystko godności każdego 
człowieka.

Hasło „Czuw aj” przypo
m ina o potrzebie  bacznego 
rozróżniania praw dy od fa ł
szu, dobra rzeczywistego od 
złudnych pozorów. B rater
sk i k rą g  łą c z ą c y  d ło n ie  
w okół ogn iska  to sym bol 
j e d n o ś c i ,  s o l id a rn o ś c i  i 
w ierności w przyjaźni.

K siądz K anonik zaw sze 
w spierał działania podejm o
w ane przez naszą drużynę. 
P a trzy ł na to , co rob im y  
przychylnym  okiem , zaś w 
jego spojrzeniu widzieliśm y 
dużą dawkę akceptacji i po-, 
chwały. Gdy spotykaliśm y 
się czy to podczas czuwań, 
czy  in n y ch  u ro c z y s to ś c i

Zapamiętam Go również 
jako otwartego na nowe my
śli i technologie. Z jaka dumą 
opowiadał kilka lat temu o 
sw oim  now ym  n ab y tk u  - 
komputerze i postępach ro
bionych przy opanowywaniu 
kolejnych programów. I żar
tował wtedy z siebie mówiąc, 
że szkoda, że dopiero na sta
rość dostał do ręki taaakie 
medium.

Przez ostatnich kilka lat 
ks. K an o n ik  by ł ró w n ież  
m o im /n aszy m  sąs iad em . 
Życzliwy, spokojny, zawsze 
gotowy udzielić dobrych rad 
czy zwyczajnie pogadać.

Trzy dni przed śm iercią 
odprawił mszę św. z okazji 
roczku mojego wnuka Sergiu
sza. M imo w idocznego na 
twarzy zmęczenia ileż ciepła 
było w Jego słowach podczas 
udzielanego błogosław ień
stwa. ..

M ieczysław Rzepka

lub ot tak , podejm ow ał z 
nami rozmowę. Potrafił zna
leźć mnóstwo dobrych i po
godnych dla nas słów. In
teresow ał się tym  co rob i
my, a także tym , ja k  w yglą
da skauting. Przyznaw ał się 
otw arcie, że zazdrości nam 
mundurów, w których dum 
nie się prezentujemy, a je sz 
cze bardziej harców, p rzy 
gody i tych zw ykłych chwil 
p rz e ż y w a n y c h  w g ro n ie  
p rzy jac ió ł, w ędrow ników , 
harcerzy.

Zdaje się, że w pełni uwa
żał za słuszne słowa Papieża 
Polaka, który powiedział, by: 
„nie czynić skautingu zbyt 
łatwym i stawiać sobie wy
zwania.” A my tych słów nie 
traktujemy jako rzuconych na 
wiatr i staramy się podjąć owo 
wyzwanie.

Ksiądz Kanonik Kazimierz 
Kasprzak to „W ielki C zło
w iek” naszej małej, lokalnej 
„ojczyzny” . I pozostanie w 
naszej pamięci i sercach, jako 
osoba, która wierzyła w to, co 
robimy i widziała w tym sens. 
Czuwaj - my czuwamy!

2 DW „Promieniści”

Nawiedzenie Matki Bożej, Nowe Miasto 17 IV 1977
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Rymy WL
Spieszm y się
Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
zostaną po nich buty i telefon głuchy 
tylko co nieważne ja k  krowa się wlecze 
najważniejsze tak prędkie że nagle się staje 
potem cisza normalna więc całkiem nieznośna 
ja k  czystość urodzona najprościej z  rozpaczy 
kiedy myślimy o kimś zostając bez niego

Nie bądź pewny że czas masz bo pewność niepewna 
zabiera nam wrażliwość tak ja k  każde szczęście 
przychodzi jednocześnie ja k  patos i humor 
ja k  dwie namiętności wciąż słabsze od  jednej 
tak szybko stąd odchodzą ja k  drozd milłmą w lipcu

ja k  dźwięk trochę niezgrabny lub ja k  suchy ukłon 
żeby widzieć naprawdę zamykają oczy 
chociaż większym ryzykiem rodzić się niż umrzeć 
kochamy wciąż za  mało i stale za późno 
Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze 
a będziesz tak ja k  delfin łagodny i mocny

Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 
i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości 
czy pierwsza je s t ostatnią czy ostatnia pierwszą

ks. Jan Twardowski

Ordynacja Biskupice
Zygmunt Taczanowski jako 

ordynat na Biskupicach był stry
jecznym bratem ordynata Włady
sława Taczanowskiego z Miesz
kowa. Władysław Taczanowski na 
pewno znał sprawę ordynacji na 
Biskupicach z kilku względów. Po 
pierwsze w 1863 r. podczas powsta
nia styczniowego przez Zagórów
- folwark Biskupic przeszły wojska 
generała Edmunda Taczanowskie
go, brata Władysława z Szypłowa 
i Mieszkowa. Po dmgie dokumen- 
tacja tworzonej ordynacji na 
Mieszkowie była bardzo podob
na. Taxa landschaftowa na Miesz
kowie miała na celu wycenę tego 
majątku w celu stworzenia ordy
nacji.

Omawiając dokumentację or
dynacji na Biskupicach możemy 
stwierdzić, że choć znajduje się ona 
w Archiwum Państwowym w Ka
liszu, to według wszelkiego praw
dopodobieństwa nie korzystał z 
niej genealog i heraldyk Teodor 
Żychliński. Z Wyciągu Główne
go z 1867 r. dowiadujemy się, że 
car Aleksander II jako król Polski 
wiedział, iż przed rejentem Kance
larii Ziemiańskiej w Kaliszu Zeno
nem Łopuskim toczyła się sprawa 
spadku z dóbr położonych w Kró
lestwie Polskim po zmarłym Al
fonsie Taczanowskim z Taczano- 
wa w powiecie pleszewskim (w 
zaborze pruskim). Sprawa dotyczy
ła przepisania praw własności 
dóbr Drzewce z przyległościami 
Wrąbczyn i Grądzeń na rzecz Moj
żesza Engla położonych w Króle
stwie Polskim.

Wypis urzędowy z Kancelarii 
Zenona Łopuskiego w Kaliszu z

1867 r. potwierdza dokonanie eg
zekucji testamentu hrabiego Alfon
sa Taczanowskiego przez Królew- 
sko-Pruskiego radcę sprawiedliwo
ści, rzecznika i notariusza Wojcie
cha Ruedeburga.

Z akt notarialnych skompleto
wanych przez rejenta Stanisława 
Rościszewskiego w 1864 r. dowia
dujemy się o dokonaniu spisu in
wentarza dóbr Biskupice należą
cych do Felicjana Taczanowskie
go. Felicjan Taczanowski zmarł 
22.X. 1863 r. w wieku 86 lat. Jeszcze 
za jego życia w maju 1863 r. generał 
Edmund Taczanowski przechodził 
z wojskiem pizez Pagórów, o czym 
musiał wiedzieć właściciel majątku
- Felicjan Taczanowski z Biskupic. 
Tę informację posiadał także Wła
dysław Taczanowski z Mieszkowa
i Szypłowa. Wilhelm Szein z Ko
ścioła Ewangelickiego po zdjęciu 
pieczęci miał obowiązek oszaco
wać tę mchomość.

Królewsko - Pruski Sąd Powia
towy w Pleszewie z maja 1869 r. 
napisał pismo do Komisji Rządo
wej Sprawiedliwości w Warszawie. 
Z pisma tego dowiadujemy się, że 
Alfons Taczanowski jako szambe- 
lan dwom pruskiego, dziedziczny 
członek Pruskiej Izby Panów i or
dynat na Taczanowie najwyższym 
ukazem z 1857 r. miał pozwolenie 
utworzenia majoratu z dóbr Bisku
pice położonych w Królestwie Pol
skim. W 1864 r. wydano najwyższy 
ukaz dotyczący uwłaszczenia wło
ścian w Królestwie Polskim, skut
kiem czego zaszła potrzeba doko
nania pewnych zmian do pierwot
nej ustawy majoratu. Car w 1866 r. 
wstrzymał się z decyzją, o czym

powiadomił Alfonsa Taczanow
skiego, gdyż chodziło o załatwie
nie spraw włościańskich. Sprze
dane dobra Drzewce - dominium 
były nieodpowiednie dla ordyna
cji Biskupice. W majątku Drzew
ce oddzielono dobra włościańskie 
od dóbr głównych. Po sprzedaży 
dóbr Drzewce Mojżeszowi Englo- 
wi, Alfons hrabia Taczanowski 
chciał odwiesić sankcję cesarską 
dla stworzenia ordynacji na Bisku
pice, lecz śmierć go zaskoczyła. 
Zgodnie z testamentem Alfonsa 
Taczanowskiego pierwszym ordy
natem na Biskupicach został Zyg
munt Taczanowski, syn Felicjana 
z Pogorzeli z folwarkiem Taczanów. 
Dodatkowo Alfons Taczanowski 
chciał uczynić zadość decyzji cara 
dla urzeczywistnienia fundacji ma
joratu. Henryk Neumann jako 
opiekun małoletniego Zygmunta 
Taczanowskiego został zobowią
zany przez Alfonsa Taczanowskie
go do spełnienia jego woli. Stąd 
Królewsko-Pruski Sąd Powiato
wy w Pleszewie prosił o udziele
nie pomocy panu Neumannowi 
przez Komisję Rządową Sprawie
dliwości w Warszawie, gdyż Zyg
munt Taczanowski w tym momen
cie nie posiadał ojca, który zmarł 
w 1860 r. Pan Neumann był admi
nistratorem dóbr Biskupice i Ko
łaczków. Sprawa dotyczyła dóbr 
Biskupice, Kurów, Kurówek, Pod
biale, Grabiniec, Zagórów, Ko- 
pojno i Drzewce położonych w 
Królestwie Polskim.

Teodor Żychliński nazwał ma
jorat na Biskupicach „państwem 
biskupickim” ze względu na bar
dzo duży obszar. Los tej ordyna

cji skończył się niestety ze śmier
cią Zygmunta Taczanowskiego w 
1891 r., pochowanego „w piwni
cach kościoła” w Królikowie, o 
czym zawiadamia tablica przed ko
ściołem (w podziemiach nie znaj
dziemy niestety jego trumny, co 
jest pewną historyczną zagadką). 
Rodzina w nekrologu poświęco
nemu osobie zmarłego nie zazna
czyła, że był ordynatem (podob
nie było z Władysławem z Miesz
kowa). Zygmunt Taczanowski nie 
posiadał męskiego potomka, tyl
ko cztery córki. Najdłużej z Bisku
picami związana była jedna z có
rek Zygmunta - Janina Taczanow- 
ska I. voto Ścigalska, U. voto Otmia- 
nowska. Obecnie w dawnym pa
łacu istnieje szkoła podstawowa, 
której patronem jest generał Ed
mund Taczanowski, który przecho
dząc w 1863 r. przez Zagórów - fol
wark Biskupic, niósł tamtejszym 
mieszkańcom nadzieję na wolną 
Polskę. W testamencie Alfonsa 
Taczanowskiego z 1863 r. (zatwier
dzonym przez króla pruskiego Fry
deryka Wilhelma IV) istniał kody
cyl, w którym zawarty był stosu
nek autora testamentu do genera
ła Ludwika Mierosławskiego 
(1814-78). Generał ten był w bli
skim kontakcie z generałem Ed
mundem Taczanowskim w 1863 r. 
Władysław Taczanowski zajął się 
dziećmi swego brata - Edmunda, 
gdy ten walczył w powstaniu 
styczniowym 1863/64. Alfons Ta
czanowski pamiętał także związek 
Mierosławskiego i Edmunda Ta
czanowskiego w 1848 r., który do
tyczył układów pokojowych we 
wsi Bardo. KTaczanowski
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* 26 cze rw ca  w  K lęce  do 
szło  do  k o liz ji d rogow ej, 
g d z ie  k ie ru ją c y  D aew o o  
N u b ira  n ie  zachow ał b ez 
p iecznej odległości m iędzy 
pojazdam i i doprow adził do 
zd e rzen ia  z sam ochodem  
m ark i M ercedes. Spraw cę 
kolizji funkcjonariusze uka
ra li m anda tem  karn y m  w 
w y so k o śc i 200  zł.

* 28  c ze rw c a  w  W o licy  
Pustej na  d rodze  n r 11 k ie 
ru ją c y  sam o c h o d e m  R e 
n au lt Trafie nie dostosow ał 
p rę d k o ś c i  do  w a ru n k ó w  
panu jących  na d rodze i do
prow adzi! do zd erzen ia  z 
sam o c h o d e m  o so b o w y m  
S k o d a  F a b ia .  S p r a w c a  
o trzym ał m anda t k a rn y  w  
w ysokośc i 300 zł.

* 30  c z e r w c a  n ie z n a n i  
sp ra w c y  w ła m a li s ię  do 
sk lepu  ogólno-spożyw cze- 
go  w  A le k s a n d r o w ie .  
S praw ę p ro w ad z i K o m en 

da  P o w ia to w a  P o lic ji  w 
Środzie  W lkp.

* 12 lipca w  Szypłow ie z o 
stał za trzy m an y  n ie trzeź 
w y  k ie ru ją c y  m o to ro w e 
re m  m ie s z k a n ie c  g m in y  
K siąż  W lkp . Z a trzy m an y  
m iał 1,48 p rom ila  a lkoholu 
w  w ydychanym  pow ietrzu. 
S p r a w ę  p ro w a d z i  K P P  
Środa.

* 16 lipca w  K om orzu m ęż
c z y z n a  d ź g n ą ł  n o ż e m  
sw o ją c ię ż a rn ą ż o n ę . P o li
cji u dało  się zatrzym ać n o 
żow nika  po  dw óch  dn iach  
p o s z u k iw a ń . M ę ż c z y z n a  
p rz e s ia d u je  w  t r z y m ie 
s ięcznym  a reszc ie  i czeka 
n a  w y ro k . Z o s ta ł  p o s ta 
w io n y  m u  z a rzu t u s iło w a
nia  zabó jstw a i p rzerw an ia  
ciąży.

* T eg o  s a m e g o  d n ia  w 
A lek san d ro w ie  dokonano  
k radz ieży  k osy  spalinow ej
o w artości 1500 z ł na  szko
dę w łaśc ic ie la .

* 24  lipca doszło do kolizji 
drogow ej w  B o guszyn ie . 
K ie ru ją c y  s a m o c h o d e m  
F ia tem  Seicento  dop ro w a
d z ił do z d e rz e n ia  z  V W  
G olfem . P rzy czy n ą  ko liz ji 
by ło  n ieu stąp ien ie  p ie rw 
szeństw a przejazdu. Spraw
ca otrzym ał m andat kam y w  
w ysokości 300 zł.

Z ksiąg 
Urzędu  

Stanu Cywilnego

Zgony:
1. Marta Ciemniejewska, Klęka, 1928 r.
2. Grzegorz Pawlaczyk, Nowe Miasto, 1946r.
3. Bernard Jankowiak, Nowe Miasto, 1929 r.
4. Marcin Matuszczak, Wolica Pusta, 1982 r.
5. Kazimierz Kasprzak, Nowe Miasto, 1931 r.
6. Monika Pawlak, Nowe Miasto, 1921 r.
7. Alicja Bazyluk, Boguszynek, 1957 r.
8. Zenon Piskorski, Skoraczew, 1951 r.
9. Anna Pawłowska, Boguszyn, 1984 r.
10. Alfons Kowalski, Chocicza, 1933 r.
11.Eugeniusz Wagner, Boguszyn, 1956 r.

Śluby:
05 lipca 2008 

05 lipca 2008

11 lipca 2008

12 lipca 2008 

12 lipca 2008 

12 lipca 2008

Tomasz Roszyk - Przymiarki
i Lidia Kasprzak - Nowe Miasto 

Łukasz Wiencek - Jarocin 
i Wioleta Towarek -Teresa 

Marcin Linkowski - Poznań
i Patrycja Ratajczak - Komorze 

Dariusz Szulc - Chocicza 
i Iwona Kaźmierczak - Nowe Miasto 

Cyprian Janicki - Boguszynek 
i Ilona Nowaczyk - Boguszyn 

Paweł Kwiatek - Poznań
i Ewa Konarkowska - Boguszyn

SMZN informuje, że codziennie do godz. 13" dzieci oraz młodzież mogą bezpłatnie korzystać z nowo
miejskich kortów po uprzednim zgłoszeniu dyżurującemu na kortach.

Drodzy Czytelnicy!
Sierpniowe wydanie WL wzbogaciliśmy o dodatkowe osiem stron, które poświęciliśmy śp. ks. Kanonikowi 

Kazimierzowi Kasprzakowi. Zamieściliśmy artykuł biograficzny oraz wspomnienia mieszkańców naszej gminy. 
Ta strata dla naszej społeczności jest ogromna... Kolejny Wielki Człowiek patrzy na Nas z Domu Ojca...

Redakcja przeprasza za błędy, które pojawiły się w artykule z poprzedniego numeru „Opera w Nowym 
Mieście". Zamiast Piechotki - Piechocki, Telegra - Telega, Koniński - Kosiński.

Redakcja
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FESTYN SPORTOWO - REKREACYJNY
13 lipca na terenie ośrodka sportowo - rekreacyjnego w Nowym M ieście odbył się festyn z okazji otwarcia 
sezonu letniego 2008.

Organizatorem tej corocznej 
imprezyjest Stowarzyszenie Mi
łośników Ziemi Nowomiejskiej. 
Mieszkańcy gminy w niedziel
ne popołudnie mieli okazję spo
tkać się i pobawić, startując w 
różnych konkurencjach sporto
wych. Można było spróbować 
swoich sił w skoku w dal, w 
pchnięciu kulą, rzutach do ko
sza, skokach na skakance, prze
ciąganiu liny, strzelaniu z wia
trówki. Zostały rozegrane mecze 
piłki nożnej drużyn zakłado
wych. Odbył się też turniej teni
sa ziemnego. Dla dzieci były 
atrakcyjne konkursy i zabawy 
oraz malowanie twarzy. Dużym 
powodzeniem cieszyła się lote
ria. Wszyscy mogli skosztować 
przekąsek z grilla, lodów, soków,

„chłodnych napojów” przygo
towanych przez państwo Jolan
tę i Pawła Smiglaków - sponso
rów trzech głównych nagród w 
loterii. Imprezę poprowadził pan 
Adam Gwizdek, który zadbał o 
dobrąmuzykę w czasie jej trwa
nia. Atrakcjąbyły również czirli- 
derki z Zespołu Szkół w Nowym 
Mieście, które zaprezentowały 
się w czasie meczu piłki nożnej. 
Na koniec zostały wręczone na
grody za poszczególne konku
rencje i rozlosowano główne 
nagrody. Członkowie stowarzy
szenia dziękują wszystkim, któ
rzy pomogli w zorganizowaniu 
festynu, sponsorom nagród. Do 
wspólnej zabawy zapraszamy za 
rok.
fot. M. Rzepka I.Cz.

Tenis

Wyścigi z  przeszkodami Strzelanie z  wiatrówki

Pchniecie kulą Skok w dal
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Piłka nożna SMZN

Pokaz taekwondo

Ludzie na festynie

Nagroda za strzelanie

Przeciąganie liny

Czir liderki

Zwycięzcy turnieju tenisowego
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PIELGRZYMKA 2008

■
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Wakacyjny turniej war
cabowy w GOK

Nowe Miasto

Piłka nożna
Bałagan organizacyjny 

w polskiej piłce nożnej po
woduje, że nie wiadomo kto, 
kiedy i w jakiej lidze będzie 
grał, ale myślę, że to co na
leży od organizatorów ligi 
amatorskiej ichnie dosięgnie 
i „nasza” liga nowomiejska 
swe rozgrywki rozpocznie 
na przełomie sierpnia i wrze-

Kolniczki - Klęka

W połowie lipca odbyła 
się III runda w warcaby 64- 
polowe dla członków i sym
patyków PZERiI Oddział 
Nowe Miasto n/Wartą. Run
da ta pokazała jak wyrów
nana jest stawka biorących 
udział w tych rozgrywkach. 
Po rozegranych 56 partiach 
uzyskano następuj ące wyni
ki: Marian Kozieł (Klęka)
11,0 pkt, Krystyna i Jan Ra
tajczakowie (Komorze) po

śnia. Zebranie organizacyj
ne będzie w drugiej połowie 
sierpnia, o czym na pewno 
poinformuje Gazeta Sredz- 
ka. Phytopharm Klęka po
dobnie będzie rozpoczynał 
rozgrywki, ale o tym już 
szczegółowo w kolejnych 
WL.

10,5 pkt, Czesław Jarecki 
(Kolniczki) 7,5 pkt, Wincen
ty Pawelczyk (Chocicza) 6 
pkt, Tomasz Rutkiewicz 
(Chocicza) 5,5 pkt, Henryk 
Rutkiewicz (Chocicza) 5,0 
pkt. Teofila Korcz (Kruczy
nek) tym razem mimo kilku 
przewag w partii była bez 
punktu.
Po III rundach kolejność 
jest następująca:

W okresie w akacji 
rozgrywane są wakacyj
ne turnieje dla dzieci
i młodzieży. W lipcu war
caby i szachy, a w sierp
niu tenis stołowy i turniej 
pilkarzyków.

Każdy turniej składa 
się z dwóch rund, w któ
rych uczestnik gra z każ
dym w swojej kategorii 
wiekowej. W grupie kl. I-
III szkół podstawowych 
na 64 polach w warcaby 
najlepszy okazał się Da
wid Ranecki wyprzedza
jąc Patryka Raneckiego. 
W grupie kl. IV-VI szkól 
podstawowych kolejność 
była następująca: 
Krzysztof Świerkowski, 
Wojciech Idkowiak, Ka
mil Idziaszek, Krzysztof 
Migacz (wszyscy Nowe 
Miasto). W kategorii gim- 
nazjalistów najlepsi to 
Bartosz Król i Wojciech 
K siążkiew icz (oboje 
Nowe Miasto). W kate
gorii powyżej 18 lat naj
lepszy był Adam Kowa
lewski.

Dwa kolejne piątki lip
ca 18 i 25 rozegrany zo
stał turniej szachowy dla 
chętnych w tę grę kró
lewską. O grze w szachy 
mówi się, że jest grą dla

ludzi o tzw. ścisłym umy
śle, ale już w młodym 
wieku można w nią grać, 
a zainteresowanie naszej 
młodzieży było średnie. 
W kategorii uczniów 
szkół podstawowych kl. 
I-III wyniki były nastę
pujące: zwyciężył Patryk 
Ranecki przed Dawidem 
Raneckim. W grupie kl. 
IV-VI kolejność była na
stępująca:
Krzysztof Świerkowski, 
drugi był Albert Ostrow
ski, trzeci Wojciech Idko- 
wiak. Wśród gimnazjali
stów wygrał Wojciech 
Książkiewicz przed Bar
toszem Królem. W gru
pie najstarszych pono- 
wów najlepszym okazał 
się Adam Kowalewski 
(wszyscy Nowe Miasto). 
W sierpniu 1 i 7 (czwar
tek) odbędzie się I turniej 
tenisa stołowego, a 22 i
29 sierpnia planowane są 
zawody w piłkarzyki lub
II turniej w tenisa stoło
wego.

Czesław Jarecki

- Marian Kozieł 30,5 pkt
- Krystyna i Jan Ratajczakowie 30,0 pkt
- Czesław Jarecki 29 pkt
-WincentyPawelczyk 17,5 pkt
-Henryk Rutkiewicz 17,0 pkt
- Tomasz Rutkiewicz 11,0 pkt
-Teofila Korcz 3,0 pkt

Czwarta ostatnia runda odbędzie się 15 października i 
zapowiada się pasjonująca walka o wszystkie pozycje. Wcze
śniej 10 września o godzinie 9“ zostanie rozegrana ostatnia 
randa strzelania z wiatrówki.

Czesław Jarecki

Czesław Jarecki

Nowe Miasto

Emeryci grali
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